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Rozłam wśród ludowców. 


Organ p. Stapińskiego „Przyjaciel 
ludu* (w, którym pojawił się nowy współ- 
pracownik: ks. Żyguliński, także „lu- 
dowiec* najnowszego fasonu) nie przesta- 
je nepadać na tych ludowców, którzy wy- 
stąpili przeciw obecnej polityce stronnictwa 
ludowego, a więc na posła Mleczkę, na 
posła sejmowego Myjaka itd. Odpowia- 
da „Przyjacielowi* ostro „Gazeta ludowa*, 
w której między innymi p. Karol Szu- 
szkiewcz ogłasza p. t. „Kilka słów o 
przyjaźni ludu z obszarnikami* bardzo 
ciekawy artykuł przeciw p. Stapińskiemu. 
Występuje on przeciw ugodzie zawar- 
tej przezp.Stapińskiego ze stań- 
czykami. P. Szuszkiewicz twierdzi, że 
ugodę tę zawarto pisemnie i podpi- 
sano, jak formalny kontrakt, a 
skutki jej charakteryzuje w następujący 
sposób : 

Za cenę owej „zgody* ubito na razie 
planowo reformę wyborczą dosej- 
mu, a próbowano nawet na wsi rozszerzać 
wieści, że „niebezpieczeństwo ruskie* nie 
pozwala nam na razie przeprowadzić refor- 
my sejmowej. Posłowie ludowcy w komisyi 
gminnej milczeniem przyjęli wniosek o takie 
złączenie obszarów dworskich z gminami, 
które zabezpieczy obszarnikom ponoszenie 
mniejszych ciężarów gminnych, 
niż chłop płacić musi. 

Na ratowanie dotkniętych klęskami e- 
lementarnemi stawiali tylko takie wnio- 
ski, które większość sejmowa chciała uchwa- 
tét! Poseł Stnapiński ogłosił w organie stron- 
nictwa „nowy program“, w którym za- 
pomina o równem prawie wybor- 
czem. Potrzeby reformy sejmowej p. Sta- 
piński już „na razie* nie widzi. W klubie 
sejmowym prośbą i groźbą %tarał się p. Sta- 
piński kilkakrotnie mimo zaciętego oporu 
większości klubu przeforsować projekt o 
przymusowej organizacyi rolni- 
ków! Projekt ten nie wywołał dotychczas 
powszechnego oburzenia na wsi tylko dla- 
tego, że oprócz posłów ludowców i konser- 
watystów nikt go nie widział! 

Ale projekt ten, mnie znany, za- 
wiera tak ciekawe dla ludowca 
rzeczy, że w odpowiedzi nań dały 
się słyszeć na posiedzeniu klubu 
głosy: „oszustwo“! R 

Może jednak ujrzy jeszcze światło dzien- 
ne, a wtedy dowie się i wieś, za cenę jakich 
to „błogosławieństw dla ludu* stanął między 
ubóstwianym dotychczas posłem Stapińskim, 
a obecnym namiestnikiem Bobrzyńskim kon- 
trakt. Wtenczas może niejeden ze starych lu- 
dowców, w którego Sercu wre żal, że na 
miejsce uiedawnej jeszcze ogólnej karności 
w stronnictwie powstaje rozdźwięk, pojmie 
i zrozumie dokładnie, czy wolno było ludow- 
cowi zamknąć oczy na to, co się gotuje dla 


Z TEATRU. 


(m) Z powedu sofoklesowego Edypa-króla 
w paru słowach dotknąłem tragedyj greckich 
Hofmannsthala, wskazując, jak jar no- 

oeta obraca się w świecie za- 
i a mytów greckich, gdzie pierś ludzka 


rozpacznie rozbija się o twardą, niemą skałę 


IA y gromy na Hofmannsthala z obozu 


ortodoksalnych czcicieli klasycyzmu, iż współ: 
czesną „histeryę* wprowadza pod dostojne 
marmurowe kolumny Hellady... Niema w tem 
żadnej profanacji: jest ł raczej umiłowanie 
jakiejś — z mytem greckim związanej — po 
staci, które poetę zniewala do powrotu ku 
niej, do tehnięcia w nią tehu własnego: inny 
jej obraz — obraz sofoklesowski w danym 
wypadku — ae mu nie może, choćby 
i i lował. 
Pr. EA ma dwaj poeci niejednako wi- 
dzą, pojmują — Cóż dopiero reprezentanci 
tak odległych, tak różnych epok. Nie czyń- 
my więc z Hofmannsthala pospolitego „bu- 
rzymurka*, który uwziął się antyczne kształty 
„rzerabiać na modłę „modern , choćby takie 
mechaniczne wyjaśnienie łatwością swoją do 
gadzało... Raczej, na Jego „Elektrze”, ze 
chciejmy stwierdzić, jak poeta, tę samą przyj- 
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chłopów i chwalić kute dla chłopów kajdany. 
Jak można nazwać inaczej wyparcie się ró- 
wności wyborczej, jeżeli nie zdradą wo- 
bec programu? Jak to nazwać, jeżeli nie- 
dawny ulubieniec ludu umawia się z konser- 
watystami o forsowanie w klubie ludowców 
projektu ustawy o organizacyi przymusowej, 
którego nie ma odwagi publicznie ogłosić? 
Jakie obrzydzenie budzić się musi w duszy 
już nie ludowca, ale każdego uczciwego czło- 
wieka, gdy wśród „ludowców* odzywają się 
słowa uznania dla nikczemnego 
projektu o sezonowych robotni- 
kach rolnych? Jak można się wstrzymać 
od napiętnowania krętactwa posła Stapińskie- 
go, jeżeli po zgłoszeniu wniosku nagłego do 
Wydziału krajowego o przedłożenie gotowe- 
go projektu reformy wyborczej do 
dni 30 — w parę tygodni potem publicznie 
oświadcza, że jemu w tej sprawie „nie spie- 
szy się“ i że na to czas dopiero za 2 lata. 

O innych mniejszych rzeczach, jak: plano- 
we ubijanie prawowitych kandydatów ludo- 
wych do sejmu, jak przepraszanie biskupów, 
że niejeden chłop skarżył się, gdy niestety, 
niejeden ksiądz dopuszczał się na biednym 
chłopie nadużycia, i t. p. nie wspominamy“. 


P. Szuszkiewicz kończy swój artykuł na- 
stępującą konkluzyą: 

„Przy każdej żywotnej sprawie dla chłopa 
zaznacza się prziepaść między chło- 
pemapanem, przepaść, którą można wy- 
równać tylko zupełnem złamaniem 
potęgi politycznej obszarników! 
Złamaniem — powiadam — bo o dobrowolnych, 
rzeczywistych i wielkich ustępstwach inaczej 
mowy nie ma! 

A jeżeli mamy ich złamać, to drogą w al- 
ki — a jej narzędziem najskuteczniejszem: r ó- 
wne prawo wyborcze do sejmu! 

Innych sposobów na to niema, i kto o 
„zgodzie* „wielkich“ i „małych“ teraz mó- 
wi, ten się łudzi albo oszukuje lud. 

Przeżyliśmy już wiele! I z dotychczasowej 
historyi naszego stronnictwa ludowego wy- 
nieśliśmy niezłomne przeświadczenie, że jest 
w ludzie siła, która potrafi złamać wszystkie 
zapory. Nie potośmy przez tyle lat walczyli, 
aby tuż u samego kresu poddać głowę pod 
pańską obrożę“! 


Położenie na Bałkanie. 


Skupczyna serbska przeciw Austryl. 

Belgrad. Na sobotniem posiedzeniu skup- 
czyny posłowie Novakowvicz, Proticz 
i Stojanowviez zainterpelowali rząd, co 
przedsięwziął na korzyść położenia serb- 
skiego ludu: czy jest nadzieja, że potrze- 
by Serbii i Czarnogóry dla rozwinięcia 
samodzielności będą uznane, a w szcze- 
gólności, czy rząd poczynił odpowiednie 
kroki w sprawie autonomii Bośnii 
Hercegowiny, wkońcu, czy rząd zape- 
wnił udział Serbii w konferencyi. 


mując kanwę wydarzeń i te same przeno- 
sząc elementy duchowe do tytułowej postaci, 
które u Sofoklesa istnieją — inaczej je uwy- 
datnił, uproporeyonował, że wycisnęło się na 
jego Elektrze w pewnej mierze piętno tej 
ewolucyi, jaką przebyła ludzkość od czasów 
helleńskich ku naszym: analizującym w nie- 
pokoju każdy skurcz psychiczny, szarpanym 
nerwowo w atmosferze tragicznej grozy, aż 
do stanu, gdzie zatraca się granica pomiędzy 


porywem do czynu, a półobłędną gorą- 
czką... 
Taką jest „rozszalała histeryczka* — Ele- 


ktra Hofmanasthala, gdy w duszy jej goreje 
żar zemsty nad matką mężobójczynią. Matka- 
zbrodnia zrodziła córkę. karę — ducha ka- 
rzącego, jeśli nie karzącą dłoń — i ta kara 
ją tropi, na nią czyba i w oczekiwaniu ciosu 
urasta aż w jakieś upostaciowanie orgii krwio 
żerczej, podobne do tego, które w „Salome“ 
Oskara Wilde'a z niezaspokojonej rodzi się 
żądzy. 


Znakomita interpretacya pani Wysockiej, 
która tym razem ani gestem nieestetycznym, 
ani intonacyą głosu, zbyt przypominającą 
prozę życiową, nie skaziła postaci swej he- 
roiny, ułatwić może od*zucie tej różnicy, jaka 
zachodzi pomiędzy Elektrą z teatru klasy. 
cznego, a hofmannsthalowską. 


Po uchwaleniu przedłożonego budżetu 
zabrał głos minister spraw zagranicznych 
i zaznaczył na wstępie, że prawa serb- 
skiego ludu zosłały przez aneksyę 
Bośni ciężko naruszone. Dalej 
wskazał minister na porozumienie 
między Serbią a Czarnogórą, któ- 
re przyszło do skutku dzięki patryotyzmo- 
wi czarnogórskiego księcia i ludu. Ustano- 
wienie Austryi jako stróża przeciwko za- 
kusom zdobywczym Rosyi na półwyspie 
bałkańskim było prowizoryczne. Obecnie 
misya Austro-Węgier się skoń- 
czyła, ponieważ stworzono gwarancyę 
niezawisłości państw bałkańskich, a Rosya 
nie ma na Bałkanie żadnych agresywnych 
zamiarów. Jest faktem, że podczas gdy 
ludy bałkańskie wolność, którą miały od 
roku 1812 do r. 1876, uzyskały przez Ro- 
syę, to Austro-Węgry zrobiły pierwszy 


krok, ażeby dwa z tych słowiań- 
skich ludów ujarzmić. Teraz musi 


się bronić równowagi przeciw Austro-Wę- 
grom i musi się im zamknąć drogę do 
Egejskiego morza. Austro-Węgry nie po- 
winny być państwem bałkańskiem. 

Stworzoną przez berliński kongres po- 
prawę stosunków można będzie utrzymać 
tyiko pod warunkiem, że Bośnia i Her- 
cegowina otrzymają pełny lubteż 
połowiczny samorząd pod kon- 
trolą Europy. Prawną granicą 
między AustroWęgrami a Bał 
kanem muszą pozostać Sawa i 
Dunaj. Jeżeli Auustro-Węgry widzą swą 
misyę w połączeniu ludów germańskich z 
remańskimi, to mogłyby się bałkańskie 
państwa koło nich ugrupować, lecz pod 
warunkiem, że nie użyją one przemocy. 
Mogłoby to nastąpić tylko wtedy, gdyby 
Austro-Węgry uznały swoje dotychcza- 
sowe granice za definitywne. Minister 
wskazał wkońcu, że w rozwoju międzyna- 
rodowej sytuacyi mogą zajść rozmaite 
momenty, w których rząd serbski musi 
mieć pełną swobodę działania i dlatego 
powinna mu skupczyna wyrazić swoje 
zaufanie. (Huczne okiaski u młodoradyka- 
łów i postępowców, milczenie u starora- 
dykałów. Nacyonaliści prawie wszyscy byli 
nieobecni). 

Stojan Novakovicz żądał, aby kon- 
ferencya przeprowadziła rewizyę traktatu 
berlińskiego, poczem wystąpił za związ- 
kiem bałkańskim i autonomią Bośni. Z bro- 
nią w ręku musi naród serbski powiedzieć 
Europie, czego potrzebuje, aby mógł żyć. 
(Burzliwe oklaski). 

Uchwała stronnictw. 

Belgrad. „Politika“ donosi, że przywódcy 
stronnictw osiągnęli porozumienie, aby u- 
chwalić porządek dzienny z wezwaniem 
rządu do rozwinięcia energicznej ak- 
cyi w duchu interpelacyi. Minister zgo- 
dził się na ten porządek dzienny. Wobec 
tego pozostanie całego gabinetu w urzę- 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, mastępnie po 10 hał. — Nadestana 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 


hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i Rekrologi 
po 80 hał. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje sią a 
eenę 2 kor. za 160 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dła 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 


a nadto w poniedziałki eztewej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 


i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


dzie zdaje się być zapewnionem i będzie 
on tylko uzupełniony nowym ministrem 
wojny. 

Gofanle się Czarnogóry. 

Kotor. W ostatnich dniach straże grani- 
czne Czarnogórców zostały znacznie 
osłabione, coświadczy oosłabieniu 
usposobienia wojennego w Czar- 
nogórze. 

Bojkot. 

Konstantynopol. Ambasador Pallavacini in- 
terweniował u Porty w sprawie ostatnich wy- 
padków bojkotowych. laterwencya odnosiła 
się szczególnie do wypadku, jaki się wyda- 
rzył przy wyładowaniu okrętu „Baron Call*, 
jakoteż do wypadku w Bejrucie, który w mię- 
dzyczasie został zażegnany. 

Pallavacini przy tej sposobności wskazał 
na wykroczenia i gwałty nieograniczonego i 
bezprawnego ruchu, przeciw któremu władze 
nie występują i zwrócił uwagę, że Austro- 
Węgry wprawdzie dotąd patrzyły przez palce, 
że jednakże przy dalszem powtarzaniu się 
pedobnych wypadków może przyjść do 
poważnych konsekwencyj. 


Prasa anglelska wobec Austryl. 

Londyn. „Daly Mail* ogłasza artykuł, za- 
wierający przedstawienie powodów, które 
spowodowały politykę Austryi w kwestyi 
aneksyi. Artykuł wywodzi, że sympatya Anglii 
dia Austro-Węgier jest szczerą; mimo tego 
należy się obawiać, że ostateczny wyraz an- 
gielskiego narodu nie będzie pomyśl- 
ny m. 


Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


Akcya ratunkowa. 


Messyna. Prace ratunkowe postępują 
szybko naprzód, jednakże z pod gruzów 
wydobywa się tylko zwłoki. Wyziewy 
miazmatyczne stają się coraz przykrzejsze. 
Deszcz przyspieszył jeszcze rozkład zwłok, 
znajdujących się pod gruzami, oraz padli- 
ny zwierząt, leżącej na ulicach. 

Palermo. Parowiec „San Giorgio* przy- 
wiózł z Messyny 3000 osób, pomiędzy temi 
wielu rannych. 

Reggio. Akcya ratunkowa trwa w dal- 
szym ciągu. Rozdział śródków żywności 
odbywa się w pełnym porządku. Wydano 
zarządzenia celem zapobieżenia plądrowa- 
waniu. W pobliżu miasta umieszczono 
w 400 wozach kolejowych około 1500 ran- 
nych. 

Palermo. Specyalny korespondent dzien- 
nika „Ora“ pisze: Odwiedziłem okręt pan- 
cerny „Vittorio Emanuele“, na którym 
znajduje się wielu rannych. Lekarze za- 
jęci są pielęgnowaniem chorych. Królowa 
ze swoją świtą pociesza rannych i podaje 
im środki pokrzepiające. 

Ogień obecnie wszędzie już stłumiono. 
Od 6 dni bez przerwy pada deszcz, który 
zalewa ulice i czyni je do nieprzebycia. 


EZZZZZZZ ZZOZ h  _ 


Szkoda, iż postać Klitemnestry zbyt try- 
wialnie odtworzoną została przez p. Słubicką. 
Dwie jednoaktówki, poprzedzające „Ele- 
ktrę*, przedstawiały się mniej interesująco: 
„Przyjaciel*, z tematem bardzo zużytym, 
może — dzięki zręcznemu układowi — po- 
bieżnie zająć audytoryům, zwłaszcza że do- 
bre wykonanie p. Sulimy spotkało się tu z 
poprawną grą p. Kosińskiego. W gruncie rze- 
czy jednak jest to drobnostka, którą należa- 
łoby pozostawić do popisu teatrom amator- 
skim. Nieco mętną i pretensyonalną i mimo 
dobrej obsady graną bezdusznie była „Miło- 
sierna dusza* Wawrzyńca Ałma Tademy. 
(imię i nazwisko znanego malarza holender. 
skiego, który się był przesiedlił do Anglii; 
komunikat teatralny zaznaczył lakonicznie, 
że jednoaktówka owa jest angielską; być 
może, że jej autor pochodzi z tego rodu). 
Narzeka się zwykle, gdy sztuki ponure 
kojarzone są z wesołemi; toż samo dzieje się, 
gdy wszystkie nastrojone są na jeden ton 
smętny... Zdaje mi się, iż błąd w układaniu 
mieszanego repertuaru przeważnie na tem 
polega, że do sztuki celniejszej dodaje się — 
nie pozostawiające głębszego wrażenia. 
Gdyby np. dyrekcya nasza postarała się 
była o przekład „Tragedyi florenekiej* Oskara 
Wilde'a — może być, iż taniec Elektry przy- 
pomniał mi to nazwisko — ujrzelibyśmy u- 


twór o dużem napięciu tragicznem, harmoni- 
zujący z nastrojem Elektry, choć nas prze- 
nosi w czas renesansowy. 

A potem świetna roła kupca Simone w tej 
sztuce, jakby stworzona dla p. Solskiego, 
przedstawiałaby znakomite pendant do wy- 
bitnej kreacyi p. Wysockiej. 

Ta podwójna gra, gdy kupiec, przybyły z 
dalekiej drogi, zastaje książątko-gacha przy 
żonie, gdy wita „wysokość* uniżenie, gdy, 
jakby zeń chcąc zedrzeć haracz, zaleca mu 
swoje towary, aż przechodzi do szpad i pod 
pretekstem wypróbowania kling w bój śmier- 
telny znim wchodzi — niewątpliwie dałaby silny 
splot wzruszeń w szczupłych ramkach jedao- 
aktówki. Zwłaszcza że i psychologia kobiety, 
ujęta tu w zwięzłe, efektowne zarysy: w sa- 
motności marzyła 0 „królewiczu*, gardziła 
mężem kupcem; wstrętem ją przejmuje jego 
scena przetargów, lecz niespodziana odwaga 
męża, niespodziane powalenie rywala — taki 
w niej nagły budzi błysk reakeyi, że pada 
mu w ramiona... 

Jeżeli tu trochę zawiele miejsca poświęci- 
łem sztuce... niegranej — to dlatego, ażeby 
właśnie na konkretnym przykładzie uwyda- 
tnić i poprzeć twierdzenie, z jaką staranno- 
ścią winien być dokonywany dobór sztuk, 
przeznaczonych na — artystycznie ułożoBą 
wiązankę. 


2 Kraków, poniedziałek 


Wieczorem reflektory z okrętów wojennych 
oświetlają miejsce katastrofy. Od czasu do 
czasu słychać strzały z rewolwerów, które 
daje policya i wojsko do zgłodniałych 
psów. 

W miejscowości Taormina utworzył 
się komitet, złożony przeważnie z angiel- 
skich i niemieckich pań, aby zorganizować 
służbę dla niesienia pomocy dotkniętym 
katastrofą. 

Rzym. „Messagero* donosi z Palmi, że 
przy rozdziale chleba odbywają się stra- 
szne sceny. Żołnierze z najeżonymi ba- 
gnetami muszą powstrzymywać napór tłu- 
mów. Major Fallitoni, który rozdzielał 
środki żywnośct, omal nie został zabity. 
Brak rąk do grzebania wydobytych z pod 
gruzów zwłok. Major Cavalini objął ko- 
mendę nad akcyą ratunkową. Spodziewają 
się, że obecnie akcya ta będzie się już od- 
bywała regularnie. Personal urzędu telegra- 
ficznego przez trzy dni bez przerwy peł- 
nił służbę. 

Jak wygląda w Msssynie. 

Rzym. Ajencya Stefaniego ogłasza na- 
stępujące telegraficzne sprawozdanie mini- 
stra sprawiedliwości Orlanda do prezy- 
denta ministrów Giolittiego: 

„Messyna 1 stycznia. Dzisiaj rano wo- 
bec tego, że pogoda się poprawiła, udał 
się król do Scilla i Bognara, nie mógł je- 
dnakże opuścić okrętu z powodu wzburzo- 
nego morza i wylądował dopiero w Ca- 
nitelo, które jest zupełnie znisz- 
czone. Stąd udał się król do San Gio- 
vanne, którego położenie jest 
również straszne. Tu zwiedził król 
baraki, zbudowane przez angielskich ma- 
rynarzy, poczem udał się w dalszą podróż 
do Reggio, gdzie konferował z majorem 
Cagni. Prawie wszyscy ranni w Reggio 
przewiezieni zostali już na okręty. Król 
powrócił następnie do Messyny, gdzie ak- 
cya ratunkowa prowadzoną jest w najle- 
pszym porządku. Według otrzymanych 
wiadomości, wczoraj znajdowało się w por- 
cie kilka zagranicznych okrętów handlo- 
wych i wojennych. Dzisiaj nadeszły dwa 
rosyjskie i dwa francuskie krążowniki. 
Wczoraj wysłano stąd około 3000 rannych. 
Spodziewają się, że jeszcze dzisiaj będzie 
można więcej rannych wysłać. Dziś roz- 
poczęto akcyę ratunkową także po wsiach, 
gdzie brak jest najkonieczniejszej pomocy. 
Onegdaj przyszło w Reggio do starcia 
między organami władzy bezpie- 
czeństwa a rabusiami, przyczem 
zginął jeden strażnik celny. > 

Królowa bez przerwy bierze czynny 
udział w akcyi ratunkowej, pielęgnując 
z poświęceniem rannych. Onegdaj powstała 
w szpitalu podczas silniejszego trzęsienia 
ziemi panika i królowa odniosła kontuzyę, 
kiedy starała się powstrzymać rannych, 
którzy chcieli uciekać”. 


Okropne szczegóły. 

Rzym. Pewien major, wysłany z pomocą 
do Reggio di Calabria, donosi, że liczba 
zabitych w Reggio i Palmi wyno- 
si 30.000. Ciągle jeszcze z pod gruzów 
wydobywają żywych ludzi, mimo że od 
katastrofy upłynęło już parę dni. 

Przy grzebaniu zwłok zebrano 500.000 
lirów. Grabarze dobijająrannych, 
aby ich mogli potem obrabować. 

W Reggio di Calabria odgrzebano wczo- 
raj przeszło 1000 żołnierzy, którzy zgi- 
nęli pod gruzami koszar. Wczoraj jeszcze 
słyszano straszne krzyki o pomoc, 
nie można było jednak dotrzeć do zasy- 
panych. Wczoraj dopiero zdołano ich od- 
grzebać, lecz żaden już nie żył. 

Neapol. Jak obecnie stwierdzono, pod- 
czas trzęsienia ziemi zginęło 4 depu- 
towanychi8 profesorów uniwer- 
sytetu w Messynie. Zwłoki ich już po- 
chowano. 

Messyna. Liczba osób leżących pod gru- 
zami i jeszcze żyjących jest, jak się zda- 
je, jeszcze bardzo wielką. Ludzie pro- 
wadzący prace ratunkowe zwracają się 
przedewszystkiem w tym kierunku, gdzie 
słychać jeszcze jęki. Do miasta dopuszcza- 
ją tylko te osoby, które mają w niem rze- 
czywiście zajęcie. Przeciw rabusiom wyda- 
no ostre zarządzenia. A s 


Dyplomaci między zabltymi. 

Palermo. Konsul rosyjski w Messy- 
nie zginął, a wyratowała się tylko jego 
żona. Konsul amerykański zginął 
wraz z żoną. 

W Messynie pracuje 10.000 żołnierzy. 
Ostatniej nocy odczuto dalsze trzęsienie 
ziemi. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu“ 


Premie dla abonentów 
„Naprzodu“. 


Dla każdego, kto od Nowego Roku za- 
płaci prenumeratę „Naprzodu“ przynaj- 
mniej za kwartał, przeznaczyliśmy do_wy- 
boru dwie premie: 

1) piękną powieść Teofila Wojszwiłły: 
„Karyera Janka", osnutą na tle tajnego ru- 
chu rewolucyjnego w zaborze rosyjskim ; 

2) tom poezyj Edwarda Milewskiego: 
„Kwitnąca ciernie“, wydany wspaniale z ar- 
tystycznemi ozdobami i ilustracyami A. Gra- 
matyka-Ostrowskiej. 

Kto uiści prenumeratę roczną, półroczną 
lub kwartalną, zechce nas uwiadomić, którą 
z tych książek życzy sobie jako premię; 
prenumeratorzy zamiejscowi powinni przy- 
słać po 10 h na koszta przesyłki premii. 


Towarzysze! Rozpowszechniajcie 
Wasz dzienik „Naprzód* i jednajcie 
mu nowych abonentów! 


Prenumerata „Naprzodu* wynosi: w Kra- 
kowie, na przedmieściach i w Podgórzu, 
zodnoszeniem do domu, a na pro- 
wincyi z przesyłką pocztową rocz- 
nie 24 K, półrocznie 12 K, kwartalnie 6 K, 
miesięcznie 2 K, tygodniowo 46 h; w Kra- 
kowie bez odnoszenia do domu 
rocznie 19 K 20 h, kwartalnie 4 K 80 h, 
miesięcznie 1 K 60 h, tygądniowo 40 h. — 
Numer „Naprzodu“ kosztuje 8 b, 
poranny numer poniedziałkowy i poświą- 
teczny 4 h. Redakcya „Naprzodu“. 


TELEGRAMY 


` Duma. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Na początku 
sobotniego posiedzenia Dumy przywódca 
kadetów Miliukow zaproponował nastę- 
pującą formułę do porządku dziennego: 

„Duma wyraża niechęć z powodu 
codzień liczniejszych wyroków 
śmierci iz powodu niesłychanej 
liczby straceń, co poniża moralne u- 
czucia ludności, oraz stanowisko Rosyi, 
jako cywilizowanego państwa, i przechodzi 
do porządku dziennego*. 

Centrum i prawica przy odczytywariiu 
tego wniosku wołały: „Precz z nim!*, pod- 
czas gdy lewica biła burzliwe okłaski i 
wznosiła okrzyki. 

Duma odrzuciła wniosek przeciw 
głosom progresistów, kadetów, grupy pra- 
cy i socyalnych demokratów. 

Poseł Miliukow złożył oświadczenie, 
że partya kadetów nie bierze dalej 
udziału w posiedzeniu. Do tego 
oświadczenia przyłączyła się grupa pracy 
i socyalni demokraci. 

W dyskusyi nad wnioskiem przywódca 
październikowców Guezkow wskazał, że 
stanowisko kadetów jest z dawna znaną 
manifestacyą sympatyi dla aktów terory- 
stycznych i dlatego stronnictwo paździer- 
nikowców głosuje przeciwko wnio- 
skowi. 

Członek skrajnej prawicy Szulgin 
wywodził, że wniosek musi być ze stano- 
wiska prawnego odrzucony, ponieważ za- 
wiera życzenie, aby władze sprawiedliwo- 
ści podporządkować legislatywie. 

Przy końcu posiedzenia odczytał prezy- 
dent ukaz cara, mocą którego Duma od- 
roczoną zostaje do dnia 3 lutego. 

Przeciw panslawizmowi. 

Pełorsburg. W towarzystwie literackiem 
wygłosił publicysta l polityk Grilew- 
skij wykład, w którym potępił agitacyę, 
uprawianą przez społeczeństwo rosyjskie 
przeciw Austro-Węgrom. Panslawizm za- 
graża Rosyi niebezpieczeństwem. Zebrani 
politycy i literaci przyjęli wykład okla- 
skami. 


Eksplozya w kawiarni. 

Petersburg. Onegdaj w nocy przyszedł 
do kawiarni „Centralnej* jakiś młody czło- 
wiek, który położywszy na stole mały pa- 
kunek, poszedł szukać dzienników. Kelner 
trącił ów pakunek, który eksplodował. 
Kelner zginął, a stół został rozerwany w 
kawałki. Ow młody człowiek uszedł w za- 
mieszaniu. : 

Strajk drukarski. 

Paryż. W Limoges wszyscy zecerzy i 
służba drukarniana rozpoczęli strejk z po- 
wodu nowych warunków pracy. 

„Nieubłagany* Watykan. 
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kan gotów jest zmienić swoje stanowisko 
wobec położenia, wytworzonego przez usta- 
wę o rozdziale kościoła od państwa, upo- 
ważnionem jest „Echo de Paris* do złoże- 
hia następującego oświadczenia: 

Stolica apostolska nie zamierza zmieniać 
dotychczasowego stanowiska, które jest 
całkowicie usprawiedliwione wydarzenia- 
mi. Jeżeli położenie kościoła we Francyi 
jest krytycznem, to ubolewa nad tem w 
pierwszej linii stolica apostolska, ale jest 
przekonaną, że tylko wytrwałemu stano- 
wisku uda się przy pomocy Boga popra- 
wić sytuacyę na korzyść kościoła. 

Dżuma. 

Kenstantynopol. W szpitalu w Bajrucie 
(Mała Azya) stwierdzono trzy wypadki 
dżumy płucnej, z tego dwa śmiertelne. 
Inui chorzy wykazują także podejrzane 
objawy. 


Zmiany w rządzie chińskim. 

Pskin. Edykt cesarski zwalnia Juanszi- 
kaja ze stanowiska wieekróla prowincyi 
Peczili i członka rządu. Jako jego nAstęp- 
ca w radzie państwowej zasiądzie Natung. 


Kraków, 4 stycznia. 
Nowiny krakowskie. 


Kalectwo przy pracy. W drukarni Narodo 
waj przy ul. Goiębiej robotnik Józef Pora- 
dzin odniósł w sokotę przy maszynie dwie 
ciężkie rany w rękę, tak, że musiano we. 
zwać pogotowie ratunkowe. 

Morderstwo Ferberów. W piątek areszto- 
wano na Kazimierzu pewnego robotnika, któ- 
ry chciał sprzedać złoty zegarek, pod podej- 
rzeniem, że zegarek ten był własnością za- 
mordowanego Ferbera. Śledztwo wykazało 
jednak, że Ferber takiego zegarka nie miał; 
aresztowany nie może jednak wytłumaczyć, 
skąd przyszedł w posiadanie zegarka. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek : '„Ojciec i syn“. 

A „Elektra*, „Miłosierna dusza”, „Przyja- 
ciel“, 

Sroda o godz. 3 po południu: „Betleem polskie“ 
(popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Noc listo- 
padowa“. 

Czwartek: „Elektra“, „Miłosieraa dusza“, „Przy- 
jaciel*. 

Piątek: „Cyd* (popularne). 

Sobota: „Małgorzatka*, komedya w 8 aktach Lip- 
schuetza i Davisa. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie“. — O godz. 7 wieczorem: „Małgorzatka*. 


— Repertuar teatru ludowego. 
Wtorek: „Awantury ślubne“. 
roda po południu: „Tajemnice ruin“. — Wie- 
czór: „20.000 nagrody“. 
Czwartek: „Pod gwiażdzistą banderą“. 
Piątek: „Pod gwiaździstą banderą*. 
Sobota: „Pod gwiaździstą banderą*. 


— Uniwersytet łudowy im. A. Miekie- 
wicza, ul. Szewska 16, l, p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w poniedziałek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Feliks Kopera: „Sztuka w dobie Odrodzenia* 
(z obrazami świetlnymi). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11-—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—-1 i od 
4—9. Biuro otwarte od godz. 5—7. 


Nowiny iwowskie. 

Dwa pożary nawiedziły Lwów w dzień No- 
wego Roku. Jeden wybuchł w zakładzie o 
grodniczym braci Stark przy ul. Zborowskich 
i zniszczył urządzenie domowe; drugi wy- 
buchł w pałacu arcybiskupa Bilezewskicgo” 
przy ul. Czarnieckiego i trwał 2 godziny. 

Żołnierze hulają. W restauracyi hotelu „de 
Laus“ na Łyczakowie podczas zabawy syl- 
westrowej żołnierz Kochański bagnetem zra- 
nił w głowę bawiącego się z nim Starzeckie- 
go. Żołnierzowi odebrano bagnet i zadano mu 
nim tak ciężkie rany, że musiano go odwieźć 
do szpitala. 

Szkarlatyna. W ostatnich dwóch dniach u- 
biegłego roku zgłoszono 6 nowych wypad- 
ków szkarlatyny; 8 chorych wyzdrowiało, 1 
umarł, Stan chorych wynosił 197 osób. 


Z kraju. 


% 

Z gimnazyum w Buczaczu, które pozyskało 
smutną sławę w kraju, donosi „Kuryer lwow. 
ski* o nowym wypadku. Przed Bożem Naro- 
dzeniem zdarzyła się następująca afera: 

Podczas przerwy 15-minutowej jeden z u- 
czniów VII klasy rzucił na kurytarzu jabłkiem 
na drugiego ucznia; jabłko to przeleciało o- 
bok profesora Stachnika i trafiło w nogę pro- 
fesora Rosego, którzy to panowie podówczas 
stali na kurytarzu. Jabłko owe podniósł pro- 
fesor Stachnik i zaniósł je do dyrektora p. 
Zycha ze skargą, że uczniowie VII klasy rzu 
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Paryż. Wobec rozszerzanych w ostatnim i cali nań jabłkiem. Dyrektor Zych zażądał od 
uczniów, by wydali imię rzekomego wino- 


czasie kilkakrotnie wiadomości, że Waty- 
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wajey. Uczniowie nie uczynili zadość żądą. 
niu p. Zycha, wówczas p. Zych sKazał Całą 
klasę na 5 godzin karceru. Klasa Karę 0d. 
była; następnego dnia zjawił się Znów Pp. 
Zych w VII klasie i żądał ponownie wydanią 
winowajcy, lecz uczniowie i tym razem 044 
wykonali polecenia p. Zycha, natomiast udali 
się doń gremialnie i oświadczyli, że Drząpra: 
szają p. Stachnika za wyrządzoną MU przy- 
kiość i zapewniają, że rzucono jabłko nie Z | 
rozmysłu, lecz przypadkowo i dlatego proszą | 
o przebaczenie. Lecz dyrektorowi Zychowi 
prośba i oświadczenie uczniów nie wystat- 
czyły, żądał on kategorycznie wydania wino* 
wajcy, a gdy uczniowie i tym razem żądania 
nie spełnili, skazał ponownie całą klasę na 
karcer S-godzinny codziennie podczas feryl 
Bożego Narodzenia i zabronił uczniom wyda: 
lenia się na święta z Buezacza. 

Utzniowie odbyli naradę i postanowili od- 
jechać na ferye do domu, buczaccy zaś u- 
czniowie do karceru również się nie zjawili. 
Gdy uczniowie powrócili ze świąt i przyszli 
do szkoły, zastali drzwi klasy VII zamknięte, 
postali więc pod drzwiami i odeszli do do- 
mu, a powracających pytał z radością p. Zych, 
czy wydadzą teraz winowajcę. 

Tak więc uczniowie klasy VII używają 
przymusowych wakacyj. Rodzice, zaniepoko: 
jeni mądrem zarządzeniem dyrekcyi gimn2- 
zyum, telegrafowali do ministra oświaty i d0 
Rady szkolnej krajowej. Wskutek tych tele- 
gramów przybył do Buczacza radca Szkolny 
p. Lewicki. 

Dzieciobójstwo w Tarnowie. W dniu 28 z, m. 
nad ranem porodziła służąca w hotelu Sol- 
dingera Katarzyna Wrona w suterynach dzie: 
cko nieślubne. Domownicy, przeczuwając ja- 
kowejś złe zamiary, dali znać policyi, która 
zastała nieżywego noworodka. Sekcya wy- 
kazała, że dziecko zginęło wskutek roz- 
myśluego zaniechania dania pomocy podcza8 
porodu. 

Ze świata. 


Sprawa hr. Kwllsckiej. W wyższym sądzie 
krajowym w Poznaniu p. Mayerowa oraz 
aguaci Kwileckich przegrali znany proces o 
podstawienie dziecka przez br. Izabelę Kwi- 
lecką. Świadkowie, których przesłuchano, za- 
przeczyli, jakoby dziecko podstawiono. 
REI REC EE" A E "EC ZOO "ROZOWE 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 


i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- ' 


nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze 


grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki»m. 


T C- rozna d 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 


Ogłoszenia patitowe o zgromadzeniach i zebra 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha" 
lerzy od jednorazowego cgłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 Koronć 
za jednorazowa ogłoszenie. 


* Posiedzenie zarządu Związku Stow. 
rob. w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 
4 b. m. o godz. 7 wieczorem (ul. Wiślna 5, I. p.) 
Ważność spraw wymaga obecności wszystkich 
członków. 

* Stowarzyszenie krawców w Krako” 
wie urządza w sobotę 30 stycznia w dolnej sali 
„Sokoła“ krakowskiego wielką doroczną za” 
bawę taneczną z kotylionem i nadzwyczajne” 
mi niespodziankami. Muzyka wojskowa 100 p. p 
Kostyumy dozwolone. Tańce prowadzić będzie ru 
tynowany sranżer. Początek zabawy o godz. 9 wie 
czór. Wstęp na salę 2 K. Bilet familijny 5 K. Za 
proszenia i bilety wcześniej do nabycia w.Związku 
stowarzyszeń robotniczych (grupa krawców od godz: 
71/2 do 9 wieczór), ul. Wiślna 5, Il. p, w Kasie 
chorych krawców, ul. Stolarska 13, 1. p., w sklepie 
„Naprzodu*, ul. Wiślna 8, w stowarzyszeniu dru" 
karzy „Ognisko“, Rynek, w Podgórzu w stowarzy” 
szeniu „Postęp“, plac Serkowskiego 11 (Dom robo 
tnirzy). Komitet uprasza ze względu na humani 
tarny cel zabawy o łaskawe nadsyłanie fantów na 
tombolę. 

* Podgórze. Uroczyste otwarcie Dom! 
robotniczego przy placu Serkowskiego 11 od” 
będzie się w niedzielę 10 b. m. Początek o godz: 


71/2 wieczorem. 
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Wydawca: lgmacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Tit% 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie, 
(Telefon 710.) 


NADESŁANE. 


(Se dział ton rodakoya nie odpowiadn). 


Podziękowanie. _ 


Wielmożnemu Panu Augustynowi Kumerowl; 
Towarzyszom i sławetnemu Cechowi bla: 
charzy dziękuję niniejszem najserdecznie 
za okazane mi współczucie i oddanie ost 
tniej przysługi mej najdroższej żonie ś. $ 
Bronisławie. 

Władysław Targowski. 
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„ Najlepsze ka 
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orygimalne petersburkie, vo nader niskich cenach poleca firnsia 


ALFRED FRANKEL spół. kom. Kraków, Rynek gł. L. 14. 
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